
I cóż tu można jeszcze dodać? Od siebie mogę skreślić 
tylko parę słów, czasem może zaskakujących, ale z pew-
nością dopełniających barwną i nieszablonową postać 
polskiego działacza sportowego. Znakomicie grał w ping-
-ponga czym się popisywał podczas zgrupowania kadry 
slalomistów w Pyzówce w 1970 roku, które przyjechał 
zwizytować jako sekretarz generalny Polskiego Związku 
Kajakowego. Tam właśnie po raz pierwszy miałem stycz-
ność z Panem Edwardem, znanym w świecie kajakowym 
jako Serdel. Z kolei po raz ostatni spotkałem go w 2004 
roku podczas uroczystości 80-lecia PZK. W  swoim 
płomiennym wystąpieniu, już jako Prezes Honorowy, 
życzył kajakarzom wreszcie pierwszego złotego medalu 
olimpijskiego mając nadzieję, że stanie się to jeszcze za 
jego życia.  

Był z pewnością mistrzem świata w pełnieniu funk-
cji w kajakarstwie! Otóż przez 33 lata był sekretarzem 
generalnym związku, a przez kolejne 4 lata prezesem! 
Biegle mówił po niemiecku, co z pewnością utorowało 
mu wieloletnią karierę we władzach międzynarodowej 
federacji kajakowej. Faktem jest, że głowę miał mocną 
nie tylko intelektualnie, ale wątrobę jeszcze bardziej 
sprawną enzymatycznie. Nie ma co ukrywać, był to 
ważny atrybut działacza w tamtych czasach. Abdyko-
wał w 1992 roku tuż po IO w Barcelonie przekazując 
władze swojemu wychowankowi. 

Był erudytą, ale pamiętam jednak jego lapsus 
– „wszystko płynie” jak powiedział panta rei! – na 
którym go przyłapałem podczas jednej z odpraw z za-
wodnikami. Z pewnością moją ripostę pamiętał dość 
długo, ale chyba to nie wpłynęło na nasze wzajemne 
relacje w  późniejszym okresie. Do objęcia funkcji 
trenera namawiał mnie już od 1977 roku. Musze 
przyznać, że chyba przez niego albo… dzięki niemu 
zostałem nominowany trenerem kadry olimpijskiej 
na Igrzyska w Barcelonie. Stało się tak, mimo utar-
czek między nami w ciągu wielu lat kontaktów jako 
zawodnik i lekarz reprezentacji. 

Pod koniec naszej współpracy przy ustalaniu re-
prezentacji na Igrzyska w Barcelonie doszło między 
nami do ostrej wymiany zdań, kiedy to próbował 
„kupczyć” składem dla zdobycia poparcia wyborczego 
w kolejnych wyborach w zamian za obietnicę bycia 
dalej trenerem! I tu się pomylił, sądząc, że się ugnę! 

Po latach, kiedy opadły emocje, nie przeszkodziło 
mu to w przesłaniu serdecznych życzeń, w odpowiedzi 
na zaproszenie na organizowane przeze mnie zawody 
„3-ch Pokoleń”. na które z pewnością by dotarł gdyby 
nie opieszałość naszej poczty. 

No cóż, w środowisku „ górali” spędził „10 złotych 
lat” polskiego slalomu, był z nami na IO w Barcelonie 
i cieszył się z pierwszego olimpijskiego medalu w sla-
lomie kajakowych podczas IO w Sydney. 

Do końca swoich dni śledził życie braci kajakowej. 
Niestety, mimo dalszych długich lat życia nie doczekał 
się złotego medalu polskiego kajakarza w kolejnych 
Igrzyskach Olimpijskich! 

Ale cóż czas biegnie nieubłaganie i  niestety… 
„wszystko płynie” jak powiedział Heraklit z  Efezu. 
I z tym trzeba się pogodzić.
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